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Roztrząsania 
i rozbiory

Od libido do idola 
W okót Rewizji psychoanalizy Ericha Fromma

W  rozw oju psychoanalizy , k tórej początk i sięgają  przełom ow ego dzieła  Zyg­
m u n ta  F reu d a  Die Traumdeutung. Uber den Traum  z roku  1900, m ożna obserw ow ać 
bogatą  d y nam ikę  zjaw isk , sporów  i nurtów . W  ko lejnych  dekadach  zaznaczy! się 
podz ia ł na p sychoanalizę  o rtodoksy jną , czyli F reudow sk i styl u p raw ian ia  psycho­
logii, i koncepcje  dysydentów , jak  np . K aro la  G ustaw a Ju n g a  (psychologia a n a li­
tyczna) czy A lfreda  A d lera  (psychologia in d y w idua lna). S tanow isko F rom m a 
określa  się jako an a lity czn ą  psychologię społeczną.

R óżnice m iędzy  dy sy d en tam i a F reu d em  w idać już w  sam ym  pojęciu  n i e ­
ś w i a d o m o ś c i .  D la  F reu d a  n ieśw iadom ość jest p rzede  w szystk im  d o m i­
n u jącą  funkc ją  ap a ra tu  psych icznego  jednostk i p ierw otn ie  sam ow ystarczalnej. To 
sfera u k ry ta  p rzed  ok iem  św iadom ości, ale po tężna , ir ra c jo n a ln a , k tó ra  sk łada  się z 
en erg ii lib ido , treśc i w ypartych  i treśc i tłum ionych . W  tzw. d rug ie j top ice  psychik i 
z roku 1932 F reu d  w yróżni! tu  jeszcze trzy  s tru k tu ry , czyli Id , Superego i Ego, k tó ­
rym  p rzyp isa ł różny  s to p ień  św iadom ości -  w yłączając Id  jako  żyw ioł całkow icie 
nieśw iadom y.

N ie w chodząc w szczegóły i pom ija jąc  koncepcje  Ju n g a , a także A d le ra - w y p a ­
da  nam  skup ić  się na d e fin ic ji n ieśw iadom ości w u jęc iu  F rom m a. O tóż m ów i on 
o tzw. n ieśw iadom ości spo łecznej, k tó ra  bezpośredn io  re lac jonu je  jednostkę  z ko n ­
tekstem  m iędzy ludzk im . Jednocześn ie  am erykańsk i psycholog odw ołuje się do 
p ism  F reu d a  jako  źródłow ej in sp irac ji d la  swojej perspektyw y badaw czej, co u m ie ­
ję tn ie  w ydobyw a R o b ert Saciuk , k tó ry  R ew izję psychoanalizy^ przełoży! na język 
po lsk i i zaopatrzy ! na  końcu  w in fo rm atyw ną n o ta tkę  o au to rze , w której tra fn ie  
podkreśla  F reudow sk i rodow ód m yśli F rom m a, a m ów iąc bardz ie j k o n k re tn ie  -  
jego zako tw iczen ie  w  tw órczej in sp irac ji p racy  ojca psychoanalizy , p t. Group Psy­
chology and theAnalysis o f  the Ego, w  której czytam y:

F  E. Fromm Rew izja psychoanalizy, przel. R. Saciuk, Warszawa-Wroclaw 1998.
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W  psychologicznym  życiu  jednostki n ieodm ienn ie zawarty jest ktoś inny, zawarty jako 

m odel, jako obiekt, jako pom ocnik, jako przeciwnik; a zatem  psychologia indyw idualna  
jest od sam ego początku -  w  tym rozszerzonym , ale całkow icie uzasadnionym  sensie  -  

rów nocześnie psychologią społeczną.2

Jest to in tu ic ja  nowa w obec głów nego n u rtu  o rtodoksy jnego  freudyzm u , k tó ry  
u jm u je  człow ieka jako  is to tę  „p ierw o tn ie  sam ow ystarczalną i do p ie ro  w tó rn ie  o d ­
czuw ającą po trzebę  in n y ch  ludzi d la  zaspoko jen ia  sw oich p o trzeb  in s tynk tow ­
nych”3. Jak  za tem  m yśl tę mógł w ypow iedzieć sam  tw órca psychoanalizy , k tó ry  
konsekw en tn ie  rozw inął swoją koncepcję  psychologii ind y w id u a ln e j, a n ie  -  
spo łecznej? W ydaje się, iż  rzecz do tyka  sty lu  w ypow iedzi F reu d a  i zm iennego  p u l­
su jego tw órczych pom ysłów , w k tórych  n ie tru d n o  znaleźć „rozziew  m iędzy  in te n ­
c jam i i d ek la rac jam i au to ra , w yrażonym i expressis verbń, a fak tyczną zaw artością  
jego p ism ”4.1  tak  -  jak  sądzę -  należałoby  trak tow ać cytow aną tezę F reu d a , k tó ra  
n ie  zyskuje rozw in ięcia  w  klasycznej psychoanaliz ie , ale sta je  się zaczynem  a n a li­
tycznej psycholog ii spo łecznej F rom m a.

Jed n ak  sam  fak t szu k an ia  źródłow ej in sp irac ji u F reu d a  pokazu je , że F rom m  
postrzega sieb ie  o d m ien n ie  n iż  in n i dysydenci. O n chce być raczej k o n ty n u a to rem  
F reu d a  n iż  jego k ry ty k iem , jakkolw iek  nie szczędzi uw ag kry tycznych  tym  re je­
strom  teo rii au to ra  Wstępu do psychoanalizy, k tó re  akcen tu ją  lib id a ln ą  i m echan i- 
styczną w izję człow ieka. N iem n ie j o psychoanalitycznej id en ty fik ac ji F rom m a 
św iadczy p rzede  w szystk im  zasadn iczy  ko rp u s teo rii F reu d a , k tó ry  badacz p rzy j­
m uje jako  sw oje dziedz ic tw o  i d e fin iu je  w  sied m iu  pu n k tach :

1. C złow iek jest w przeważającym  stopniu determ inow any przez popędy, które są za­
sadniczo irracjonalne -  popędy w chodzą w  konflikt z rozum em , z m oralnym i standardami 
oraz ze standardam i społeczeństw a.

2. W iększości z tych popędów nie uświadam ia on sobie. Swoje zachow anie tłum aczy  
przed sobą jako rezultat m otywów racjonalnych (racjonalizacja), kiedy w istocie przez

2/  R oben Saciuk tłum aczy ten istotny dla m yśli Freuda passus z przekładu angielskiego 
jego pism, a nie oryginału. Otóż w oryginale niem ieckim  zdanie to brzmi jak następuje: 
„Im Seelenleben des Einzelnen kommt ganz regelmäßig der Andere als Vorbild, als 
Objekt, als Helfer und als Gegner in Betracht und die Individualpsychologie ist daher
von Anfang an auch gleichzeitig  Sozialpsychologie in diesem  erweiterten aber durchaus 
berechtigen Sinne” (S. Freud Massenpsychologie und Ich-Analyse, w: tegoż Gesammelte 
Werke, 1. 13, Frankfurt a/M  1976, s. 73. Chodzi nam szczególnie o słowo „Vorbild”, które 
zostało w  przekładzie polskim  -  zapewne pod wpływem tekstu angielskiego -  oddane 
jako „m odel”. A przecież „Vorbild” znaczy de facto bardziej w z ó r  niż mato określony 
sem antycznie m o d e l .  R zecz o tyle istotna, że pojęcie w z o r u  zawiera w sobie 
o w iele silniejszy wydźwięk aksjologiczny, niż m o d e l ,  co nie może tu być czymś 
obojętnym.

4 E. Fromm Ucieczka od wolności, przel. A. i O. Ziem ilscy, Warszawa 1998, s. 268.

4/ Por. moją książkę pt. Modele freudowskiej metody badania dzieła literackiego, Lublin 1991, 
zwłaszcza s. 16-18.
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cały czas działa, czuje i m yśli zgodnie z n ieuśw iadom ionym i silam i, m otywującym i jego 

zachow anie.
3. Jakakolwiek próba uśw iadam iania go o istn ien iu  i działaniu  tych popędów napotyka 

energiczną obronę -  m ianow icie opór przyjmujący różne formy.
4. Pomijając jego konstytucjonalne w yposażenie, rozwój człow ieka jest w  dużym  stop­

niu determ inow any okolicznościam i z jego dzieciństw a.
5. N ieśw iadom e m otywacje człow ieka m ożna rozpoznać, wyprowadzając je ze snów  

(tj. z ich interpretacji), z  sym ptom ów  oraz n ieintencjonalnych , drobnych zachowań.
6. K onflikty pom iędzy, z jednej strony, św iadom ym  w id zen iem  świata przez człowieka, 

a z drugiej, n ieśw iadom ym i silam i m o ty w a cy jn y m i-jeże li te przekraczają pew ien p r ó g -  

mogą powodować zaburzenia psychiczne, tj. nerwice, neurotyczne cechy charakteru lub, 
ogóln ie biorąc, rozprzestrzenianie się apatii, n iepokoju, depresyjności itd.

7. Jeżeli n ieśw iadom e siły  stają się  św iadom e, pojawia się efekt najbardziej osobliw y -  

sym ptom  zanika, następuje wzrost energii, a osoba zaczyna m ocniej przeżywać w olność  

i radość.5

Te podstaw ow e odkrycia  psychoanalizy  k lasycznej, zw anej także freudyzm em  
ortodoksy jnym , m ają  od la t tru d n y  żyw ot, będąc  p rzed m io tem  ataków  psych ia­
trów, psychologów  i hum an istów . „N ajbardz ie j znane  postaci w g ron ie  tych b u n ­
tow ników  -  p isze F ro m m  -  to  A lfred A dler i C arl G ustaw  Ju n g ”6, k tórych  kry tycz­
ne sugestie  w pew nej m ierze  uw zględni! F reu d , ale oni nie m ogli zgodzić się z jego 
podstaw ow ym  stanow isk iem . A d ler nie byl w s tan ie  zrezygnow ać ze sw ojego po­
w ierzchow nego op ty m izm u , na to m ias t Ju n g , k tó ry  rep rezen tow ał trad y c ję  ro m an ­
tyczną -  w cale nie próbow ał, jak  F reu d , ogarnąć  i r r a c j o n a l n e g o  i n i e ­
ś w i a d o m e g o  -  św iadom ym  rozum em !

T rzecią g ru p ę  dysydentów , do k tórej F rom m  zalicza sam ego sieb ie , nazw ano 
„neo freu d y stam i” , „ k u ltu ra lis ta m i” lub  „ rew iz jo n is tam i” . G łów nym i rep rezen ­
ta n ta m i tej g ru p y  byli jeszcze H . S. Su llivan  i K. H om ey. W  ten  sposób doszliśm y 
do u św iadom ien ia  sobie pozycji badaw czej au to ra  R ew izji psychoanalizy. Pozostaje 
on w ięc zako rzen iony  w trad y c ji p sychoanalizy  klasycznej jako  tzw. neofreudysta , 
k tó ry  w p rzeciw ieństw ie do f r e u d y s tó w - akcen tu je  d an e  ku ltu row e i społeczne:

Ale oczyw iście nacisk ten byl -  sp ieszy  loja ln ie dodać badacz -  rozw inięciem  społecz­
nej orientacji m yśli Freuda, która zaw sze postrzegała człow ieka w  kontekście społecznym  
i przyznawała społeczeństw u podstawową rolę w  procesie tłum ienia .

C zy „zaw sze”, pozostaje  ew en tua lnym  tem atem  do dy sk u sji, ale -  co w ażne -  na 
tym  tle F rom m  p rezen tu je  w łasny  p u n k t w idzen ia  wobec in n y ch  „rew izjon is tów ”:

Sullivan kładł m niejszy akcent na seksualność, a w iększy na unikanie niepokoju i po­
czucia n iebezpieczeństw a. H orney akcentowała rolę niepokoju, lęków  i nieadekw atności 
Ja idealnego. Zaproponowała również fundam entalne zm iany w e Freudowskim  ujęciu

5/  E. F w m m  Rewizja..., s. 19.

6/ Tamże, s. 22.

117

http://rcin.org.pl



Roztrząsania i rozbiory

psychologii kobiety. I w końcu -  m ów i o sobie autor Ucieczki od wolności -  p iszący te słowa, 
niezm iernie krytyczny w obec teorii lib ido, zaproponował własną teorię, w której cen ­
tralną pozycję zajęły potrzeby zakorzenione w sam ych warunkach ludzkiej egzystencji.

I dalej:

Podkreślał rolę społeczeństw a, n ie jako „kultury”, ale jako specyficznej struktury  

społecznej, ukształtow anej w zależności od sposobu produkcji oraz sil wytwórczych i ak­
centowa! znaczenie problem atyki aksjologicznej i etycznej dla zrozum ienia człow ieka.7

W  tym  kon tekśc ie  na leżałoby  rów nież sy tuow ać F ro m m a koncepcję  n ieśw iado­
m ości spo łecznej, k tó ra  -  inaczej n iż  np. zbiorow a n ieśw iadom ość Ju n g a  -  w yrasta  
z k lasycznego freudyzm u .

Z asięg  rew izji p sychoana lizy  w u jęc iu  au to ra  O sztuce miłości jest im ponujący . 
Pow iada on, że:

dialektyczna rewizja klasycznej Freudowskiej psychoanalizy powinna być kontynuowana  
w sześciu  obszarach (płaszczyznach) -  w teorii popędów, teorii n ieśw iadom ego, teorii 
społeczeństw a, teorii seksualności, teorii ciała i w psychoanalitycznej terapii.8

S zukając „w spólnych e lem en tów ” d la  tych sześciu obszarów, F rom m , obok 
aspek tu  m etodo log icznego , w ydobyw a także a s p e k t  a n t r o p o l o g i c z n y ,  
k tó ry  nas n a jb ard z ie j in te resu je . N aczelna teza badacza  pow tarza i rozw ija sygna­
lizow ane ju ż  in tu ic je :

Zam iast w yizolow anego i tylko wtórnie m ającego charakter społeczny „czlow ieka-m a- 

szyny” wprowadzam y m odel człow ieka, który jest przede w szystkim  istotą społeczną i któ­
ry i s t n i e j e tylko o tyle, o ile  pozostaje w związkach z innym i, oraz którego uczucia  
i dążenia są zakorzenione w warunkach jego egzystencji.9

Przeciw staw iając się w ięc zby t ekspansyw nej teo rii lib ido  w k lasycznej psycho­
analiz ie , F rom m  odkryw a now y w ek to r egzystencji człow ieka, k tó ry  stanow i o jego 
natu rze :

I s t o t ę  c z ł o w i e k a  -  stwierdza o n -  s t a n o w i  d y c h o t o m i a ,  która tkwi 
tylko w istocie  ludzk iej. Polega ona na przeciw ieństw ie m iędzy b y c i e m  w n a t u r z e  

wraz z podporządkow aniem  się w szystkim  jej prawom i jednoczesnym  p r z e k r a c z a ­
n i e m  n a t u r y ,  poniew aż człow iek, i tylko on, jest św iadom  siebie sam ego i swojego ist­
nienia. R zeczyw iście, jest to jedyny przypadek w naturze, kiedy życie staje się św iadom e  

sieb ie  sam ego .10

W  serii p rzyw ołanych  cytatów  m ogliśm y ju ż  zauw ażyć su b te ln e , aczkolw iek 
konsekw en tne  p rzesu n ięc ie  akcen tu  ze sfery  l i b i d o ,  czyli energ ii b io log icznych

77 Tamże, s. 23.

87 Tamże, s. 24.

97 Tamże, s. 25.

107 Tamże, s. 28.
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i sek sualnych , na sferę n ieśw iadom ych  m otyw acji w yw odzących się spoza bezpo­
średn ie j in sp irac ji Id . R zecz u jaw n iła  się także  w  siedm iopunk tow ej defin ic ji 
osiągn ięć psychoanalizy , w  k tó re j F ro m m  używ a te rm in u  „p o p ęd ” ty lko w p ierw ­
szych trzech  p u n k tach , podczas gdy  w n astępnych  -  „ p o p ęd ” u stęp u je  m iejsca 
„n ieśw iadom ym  m otyw acjom ” i „n ieu św iad am ian y m ” lub  „nieśw iadom ym  
silo m ”.

Jes t to  is to tn a  zm iana  op tyk i, k tó ra , z jednej strony, oddaje  spraw iedliw ość ewo­
lucji m yśli sam ego F re u d a  -  psychologia n ieśw iadom ości p row adziła  go przecież 
do psychologii ego, co n o tab en e  w  recepcji po lsk iej n ie  uzyskało  jeszcze pełnego 
u zn an ia , a z d rug ie j -  rozw ija i poszerza g en ia ln ą  tezę o is tn ie n iu  n ieśw iadom ości 
na p o za lib id a ln e  re jestry  życia psychicznego. F ro m m  przezw ycięża „ lib id a ln ą  g ra ­
w itac ję” F reu d a  na  rzecz in te rak c ji spo łecznej, k tó ra  u lega  n iesłychan ie  często 
„n ieśw iadom ym  silo m ” .

Co w ięcej, a u to r  R ew izji psychoanalizy p rop o n u je  now ą an tropo log ię , w  której 
is to tą  człow ieka nie jest bezw iedne c iążen ie  ku n ieśw iadom em u  Id , czyli -  chcąc 
n ie  chcąc -  b y c i e  w n a t u r z e ,  ale tw órcza dycho tom ia , sk łan ia jąca  go jed­
nocześnie do p r z e k r a c z a n i a  n a t u r y .  I na tym  zdaje  się polegać sedno 
d ialek tycznej rew izji freudyzm u , k tó re  jego tw órca w yrazi! k iedyś w form ule: 
T a m  g d z i e  j e s t / d ,  b  ę d  z i e E  g o .  F re u d  w idz ia ł w  tym  m o tto  d la  m eto ­
dy  w yzw alającej człow ieka od irrac jo n a ln y ch  sil -  n ieśw iadom e czyniąc św iado­
m ym . M etodę „w yzw alającego u św iad am ian ia” p o d e jm u je  F rom m , ale na g łęb­
szym , egzystencja lnym  poziom ie, na k tó rym  p rzek raczan ie  n a tu ry  okazuje się 
sp on tan icznym  im pera tyw em  ludzk iego  is tn ien ia ! Bo sam o is tn ien ie  św iadom ości 
homo sapiens w yznacza p rzek raczan ie  jego natu ry , a w ięc libido, Id  -  ku relacjom  
m iędzy ludzk im  i spo łecznym .

„C złow iek j a k o  człow iek -  s tw ierdza  b adacz  -  został w yrzucony  z natury , 
a m im o to nadal jej po d leg a”. Jak  p rzek racza  on swoją na tu rę?  A u to r w skazu je  na 
d u c h o w y  w ym iar człow ieka:

O gólnie m ówiąc, są to „duchow e”, przekraczające ramy zw ykłego b io logicznego prze­
życia, sposoby ucieczki od dośw iadczania n icości i chaosu, polegające na obraniu sobie 
przedm iotu czci i oddania; n ie siużące przeżyciu fizycznem u, lecz psychicznem u.

Jest to  zn am ien n y  k ie ru n e k  poszuk iw ań , k tó ry  k u lm in u je  w postaci w ym ow nej 
de fin ic ji duchow ości:

D uchow ość to uczuciow e dążenia, plany, term inologia, idee dotyczące zachowań zm ie­
rzających do rozwiązania bolesnych strukturalnych sprzeczności wrodzonych ludzkiej sy­
tuacji, przy pełnym  udziale ludzkiej św iadom ości, w  transcendencji.11

Ź ród łem  tych  „bolesnych  s tru k tu ra ln y c h  sprzeczności w rodzonych  ludzk ie j sy­
tu a c ji” jest oczyw iście on to log iczna  dycho tom ia  człow ieka, k tó ra  stanow i u s ta ­
w iczne pole w alki św iadom ości ku  in d y w id u a ln em u  celow i życia. W  ten  sposób

J1/ Tamże, s. 29.
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F rom m  odw raca tradycy jn ie  b io log iczny  w ek to r dążeń  jednostk i k u  perspektyw ie 
teologicznej i aksjo log icznej, k tó ra  zaw iera w sobie także sens życia. T ym  sam ym  
pojęcie p o p ęd u  zyskuje zu p e łn ie  in n e  znaczenie .

W  prezentowanym  przeze m nie -  stwierdza a u to r -z a r y sie  teoretycznym  najpotężniej­

sze ludzkie popędy nie są popędam i służącym i ludzkiem u przeżyciu (w norm alnej sytu ­
acji, k iedy nic życiu  nie zagraża), ale popędam i, poprzez które człow iek  próbuje znaleźć  

rozw iązanie dychotom ii swojej egzystencji -  m ianow icie , znaleźć cel życia, jakim jest 

sk ierow anie energii w jednym  k ierunku, przekroczenie ramy w łasnej b io log iczn ej, 
stojącej jedynie na straży przeżycia, egzystencji i nadać sens sw ojem u życiu.

H um an is ty czn y  p u n k t w idzen ia  F ro m m a zostaje  p oparty  d anym i k lin icznym i 
i h is to rycznym i, k tó re  dow odzą, że „dążen ie  do zasp o k a jan ia  li ty lko  po trzeb  b io ­
logicznych pow oduje w człow ieku  b rak  zadow olen ia  i czyni go sk łonnym  do w ielu  
psych icznych  zab u rzeń ” 12. Z dum iew a jed n ak  w tym  persona lis tycznym  k o n tek ś­
cie te rm in  „p o p ęd ”, k tó ry  posiada w yraźnie  lib id a ln e  kono tacje . C zyżby problem  
przek ładu? N a stro n ie  132 R obert S aciuk  tłum aczy  ang ielsk i te rm in  passionate 
strivings jako  p o p ę d y -c z y  trafn ie?  Jest to oczyw iście d e lik a tn e  zag ad n ien ie  facho­
wej te rm ino log ii, ale skoro  rzecz w yw ołuje zak łócen ia  w ro zu m ien iu  w yw odu -  
w arto  pokusić  się o b liższą  analizę  słowa striving, k tó re  b y na jm n ie j nie w skazuje  
bezpośredn io  na  sferę b io log icznego  Id . Tym bardz ie j że do  tej ana lizy  już zm usza 
inny  frag m en t w ypow iedzi tłum acza  -  także w no ta tce  o A utorze:

W  czasie badań nad grupam i społecznym i Fromm dostrzegł ograniczoną wartość teo­
rii lib ido, co doprow adziło go do odejścia od teorii instynktów  Freuda, a przedm iotem  

sw oich badań uczynił popędy. W łaśnie one stały się  głównym  obszarem  zainteresow ań  

Fromm a, gdyż stanow ią, w edług n iego, istotny czynnik  m otywujący m yśli, uczucia i za­
chowania ludzi jako jednostek społecznych .13

Pierw sze zdan ie  cy ta tu , w k tórym  przeciw staw ia się po jęcia  in s ty n k tu  i popędu , 
b rzm i jak  tau to log ia . K olejne zdan ie  w zm acn ia  ty lko zam ęt term inologiczny . 
M oże zatem  n a le ż a ło b y - je ś li  i tu  zosta ł w o ryg inale  uży ty  ten  sam  te rm in  - t ł u m a ­
czyć striving  jako  d ą ż e n i e ,  zm ierzan ie  do celu  itp .?  P roblem  n ie  jest bagatelny, 
poniew aż do tyka  fu ndam en tów  m yśli F rom m a, k tó ry  d o k o n u je  rów nież rew izji 
koncepcji m iłości F reu d a , zw iązanej z po jęc iam i l i b i d o  i E r o s a .  Z am iast 
słynnej opozycji m iędzy  E rosem  i T h an a to sem  w prow adza F rom m  kategorie  
b i o f i 1 i i (m iłość życia) ¡ n e k r o f i l i i  (m iłość śm ierc i, ro zk ład u  itp .) -  jako 
dw ie zasadn icze  siły m otyw ujące zachow ania cz łow ieka14. M ów i w ięc o „zasad n i­
czych silach  m otyw ujących”, a n ie  in s ty n k tach  czy popędach . N ad to  pojęcie b io fi­
lii jest o w iele szersze od pojęcia E rosa, k tó ry  w yzw ala k o n tek s t lib ido .

12 Tamże, s. 31.

132 Tamże, s. 131.

142 Por. tamże, s. 32.
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Z resz tą  „cień  lib id o ” fa ta ln ie  zaw ażył na  recepcji F reu d a , og ran iczając  d ra ­
stycznie jego pojęcie n ieśw iadom ości, k tó re  re in te rp re tu je  F rom m  w k ie ru n k u  re ­
fleksji s a m o p o z n a w c z e j !

Z rozum ienie bowiem  własnej n ieśw iadom ości i n iem ożność pogodzenia jej ze św iado­
mym  obrazem siebie sam ego -  pisze on -  jest w łaśn ie tym odkryciem , które nadaje psy­

choanalizie znaczenie radykalnego przedsięw zięcia zm ierzającego w kierunku nowych  

form odkrywania siebie i nowej formy szczerości.

L ecz -  ubolew a badacz:

...n iestety , m odne stało się stosow anie pojęcia tłum ienia w yłącznie do zjawisk seksual­
nych i do przekonania, że  jeśli nie w ystępuje tłum ienie pragnień seksualnych, n ieśw iado­
m e staje się św iadom ym .

Jak i jest zatem  praw dziw y obraz  n ieśw iadom ego „ ja”, k tó re  tłu m im y  i ch ę tn ie  
w yp ieram y do  naszej n ieśw iadom ości?  W nik liw a  au to an a liza  psychologa u św iada­
m ia  ogran iczoną  rolę l i b i d o ,  k tó re  tak  d ługo  było p rzecen iane  -  nie tyle zresz tą  
przez „do jrzałego  F re u d a ” na  e tap ie  psychologii ego, ile raczej przez freudystów , co 
p row adziło  naw et do za rzu tu  „p an sek su a lizm u ” tw órcy psychoanalizy . Z  d rug ie j 
jed n ak  strony, w gląd w sieb ie  F ro m m a jako człow ieka w prow adza go n ie  tylko 
w re jestry  psychologiczne, ale i -  e thosu  egzystencjalnego:

Bez w zględu na w artość teorii lib ido -  powiada on -  Freud stworzył instrum ent do po­
znania sieb ie, który wykraczał daleko poza sferę seksualną, w kierunku obszaru nieśw ia­
dom ego. Ja, jako osoba, jestem  chciwy, w ylękniony, narcystyczny, sadystyczny, m asochi­

styczny, destruktywny, n ieuczciw y i tak dalej, i tak dalej. A le moja św iadom ość wszystkich  
tych cech została stłum iona.

Toteż sp row adzan ie  tej n a tu ra ln e j -  pow iedzm y -  „niegodziw ości o n ty czn e j” do 
„stłu m io n y ch  seksua lnych  i ero tycznych  d ążeń ” okazać się m oże jeszcze jednym  -  
m oże n a jb ard z ie j w ygodnym  i chy trym  -  m echan izm em  obronnym . Z w łaszcza „ je­
żeli uw ażam , że seksualność  [...] jest d ob ra  i nie pow inna być an i tłu m io n a , ani 
w y p ie ran a” 15.

W  ten  sposób F rom m  d em ask u je  i o d rzuca  d łu g ą  tradyc ję  „ lib id a ln eg o ” re d u k ­
c jon izm u m yśli F reu d a , in te rp re tu ją c  jego odkrycie  n ieśw iadom ości o w iele sze­
rzej -  na tle  nie ty lko  psychologicznej, ale także  aksjo logicznej i etycznej kondycji 
ludzk ie j. Jes t to szczególn ie  ob iecu jąca  w izja an tropo log iczna , k tó ra  rozw ija coś, 
co było ty lko w zarodku  klasycznej psychoanalizy . M ożna by zatem  m ów ić o nowej 
tw órczej syn tezie  in tu ic ji F reu d a , k tó re  były tradycy jn ie  in te rp re to w an e  w k ie ru n ­
ku n ieśw iadom ych s tlu m ień  seksualności.

Z m iana  op tyk i jest, dopraw dy, rew olucyj na -  człow iek z by tu  seksualnego  odzy­
sku je  sw oją eg zystenc ja lną  godność i rozpoznaje  się w sy tuacji d ram atyczne j w ol­
ności, k tó ra  n ie  is tn ie je  bez  w yborów  m iędzy  dob rem  i z iem . Z  is to ty  lib ida lne j sta­

15// Tamże, s. 36.
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je się rów nież is to tą  aksjo log iczną i id eo lo g iczn ą! N astęp u je  h u m an is ty czn a  eks­
trap o lac ja  in s tru m e n ta r iu m  pojęciow ego psychoanalizy : n ieśw iadom ość, tłu m ie ­
n ie  czy opó r już n ie  ty lko  obsługu ją  sferę 1 i b i d o, ale także przebogate  re jestry  
indyw idua lnego  zła!

Ja, jako osoba -  powtórzm y za From m em  -  jestem  chciwy, wylękniony, narcystyczny, 
sadystyczny, m asochistyczny, destruktywny, n ieuczciw y i tak dalej i tak dalej. A le moja 
św iadom ość w szystkich tych cech została stłum iona.

N azw aliśm y tę sk ryw aną s tronę  n a tu ry  ludzk ie j -  „niegodziw ością  on ty czn ą”. 
M ożna także inaczej, jak  np . k ruchość  m o ra ln a ... T ak czy owak, w gląd w siebie 
proponow any  przez  F ro m m a im p lik u je  w yraźną an tropo log ię , k tó ra  n ie  postrzega 
człow ieka op tym istyczn ie  i odsłan ia  w n im  złożone pok łady  trw alej -  m ów iąc 
og lędn ie  -  n iedoskonałośc i. W ydaje się jednak , że tę on tyczną n iedoskonałość  
m ożem y bliżej zdefin iow ać, poniew aż tak ie  po jęcia , jak: „chciw y”, „w ylękniony”, 
„sadystyczny”, „m asoch istyczny”, „d estruk tyw ny” i „n ieuczciw y” k o n o tu ją  św iat 
e tyk i i on to log ii. O dpow iada ją  w ięc na py tan ie: Jak i jestem ?

A odpow iedź ta jest dz iw nie  zb ieżna z an tropo log ią  ju deoch rześc ijań ską , k tó ra  
w swojej d iagnozie  człow ieka mówi także o jego k ruchośc i, tak  on to log icznej („wy­
lękn iony”), jak  i m oralnej („chciw y”, „n ieuczciw y”, „d estru k ty w n y ”), łącząc ją 
z p ierw orodnym  z ran ien iem  n a tu ry  ludzk ie j. S tan  ten  sp raw ia, że człow iek, choć 
chce czynić dobro , odkryw a w sobie on tyczną n iezdo lność  do sam odzie lnej jego re ­
a lizac ji w obliczu  przem ożnych  sk łonności do zla. S tąd  m oże bardz ie j należałoby  
tu  m ów ić o trag izm ie  on tycznym  n iż  „niegodziw ości on tyczne j” człow ieka, jakko l­
w iek  rzecz m a oba w ym iary  i zo stała  najg łęb iej -  jak  sądzę -  u k azana  w liście 
św. Paw ia do R zym ian:

Jestem  bow iem  św iadom , że we m nie, to jest w m oim  ciele , n ie m ieszka dobro; bo łatwo 
przychodzi m i chcieć tego, co dobre, ale w y k o n a ć - nie. N ie  czynię bow iem  dobra, którego  
chcę, ale czynię to zlo , którego nie chcę. [Rz 7 ,18-19]

D opraw dy  zdum iew a, że ten  fu n d am en ta ln y  w gląd w is to tę  n a tu ry  ludzk ie j jest 
tak  rzadko  u św iad am ian y  i no to ryczn ie  spłycany, żeby n ie  pow iedzieć -  fałszow a­
ny -  rozm aitym i p ostac iam i m ora lizm u  o prow en iencji n ie  tylko laick iej.

Ale m oja św iadom ość w szystk ich  tych cech -  pow iada F rom m  -  zosta ła  s tłu m io ­
na, a m y m ożem y to  tw ierdzen ie  śm iało  ekstrapo low ać na szerokie  k ręg i św iado­
m ości społecznej. B adacz jed n ak  n ie  rozw ija tego w ątk u , poniew aż jest w ierny  
sw ojem u założen iu , że „d ia lek tyczna rew izja psychoanalizy  w inna  badać  sp rzecz­
ności pom iędzy  w cześn iejszą a późniejszą teo rią  F reu d a  i poszukiw ać now ych roz­
w iązań , do k tórych  rzeczyw iście F reu d  m ógł dojść sam , gdyby żył d łu ż e j” 16.

W  tej perspek tyw ie  w arto  skup ić  się na p u n k tach  do jścia  rozw ażań F rom m a. 
O tóż, refo rm u jąc  teo rię  n i e ś w i a d o m e g o  i s t ł u m i o n e g o ,  dochodzi on

’'^Tamże, s. 35.
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do zagad n ien ia  „fiksacji na id o lach ”, k tó re  w ydaje się nam  szczególnie in te re ­
sujące.

Idol -  d efin iu je psychoanalityk -  to postać, na którą jednostka przeniosła swoją silę  

i m oc. Im bardziej wzrasta m oc idola, tym  bardziej człow iek zostaje odarty z własnej indy­
w idualności. A le tylko bycie w  pobliżu idola pozwala mu na bycie z sobą sam ym . Idol, wy­
twór jego rąk i w yobraźni, staje nad i ponad nim  i czyni go własnym  w ięźniem . Idolatria, 
w  rozum ieniu proroków Starego Testam entu, jest zasadniczo tym sam ym , co „aliena­

cja”. 17

I d o l  fu n k c jo n u je  w n i e ś w i a d o m o ś c i  s p o ł e c z n e j .  F rom m  roz­
w aża idola w aspekcie  psycholog icznym , re lig ijnym  i społecznym . P odążąjąc ru ty ­
now ym  tro p em  psychoanalityków , badacz  wywodzi ido la  z sy tuacji dziec iństw a 
człow ieka:

Przeciętna osoba, n ieza leżn ie od sw oich w czesnych związków z matką i ojcem , nosi 
w sobie głęboką tęsknotę do w iary w e w szechm ocną, w szechm ądrą i w szechopiekuńczą  

postać. A le w postawie tej w ystępuje coś w ięcej n iż sama „wiara”. Istnieje również silna  
aktywna w ięź z owym „m agicznym  p om ocnik iem ”. C zęsto określana jest ona m ianem  

„nabożnego lęku” lub „m iłośc i”, chociaż czasam i n ie nosi żadnej konkretnej nazwy. 
W  swojej b ierności, nasyceniu nadzieją i zaufaniem  postawa ta przypom ina przywiązanie 

dziecka do m atki lub ojca .18

W  zw iązku  z tym  F rom m  rozróżn ia  ido le  ty p u  m atczynego i ojcow skiego. M at­
ka w roli ido la  by łaby  uosob ien iem  bezw arunkow ej m iłości, a ojciec przy jm ow ałby  
w tej funkcji ro lę p a tria rchy , k tó rego  m iłość i op ieka  za leżne  są od posłuszeństw a 
w obec jego rozkazów . S tąd  już ty lko  k ro k  do  kw estii Boga, k tórego psycholog n a j­
p ierw  in te rp re tu je  w kon tekście  Starego T estam en tu . M ów i im , że bogow ie pogań­
scy m ieli d ostarczać  człow iekow i siły  i w sparc ia , a „p rak ty k i re lig ijne  polegały  za ­
sadn iczo  na ob łaskaw ian iu  i zadow alan iu  czczonych id o li”.

Ale naw et sam  Bóg B ib lii, choć u jm ow any  jako  an ty id o l, jed n ak  w prak tyce  byl 
często przeżyw any ido la tryczn ie :

.. .Bóg żydow ski i Bóg chrześcijański byli przeżyw ani przez w iększość w yznawców jako 
idole, jako u cieleśn ien ie mocy, której pom oc i wsparcie m ożna uzyskać poprzez m odlitwy, 
odpraw ianie rytuałów itd .19

D ziało  się tak , choć „p rzez  całą h is to rię  tych  re lig ii prow adzono w alkę z idola- 
tryzow aniem  B o g a ...” .

Problem  ido la  to  n ie  ty lko  jed n ak  spraw a przeszłości czy religii:

177 Tamże, s. 44.

18/ Tamże, s. 43.

19 Tamże, s. 44.
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Naród, klasa, rasa, państw o, ekonom ia -  oto nowi idole  naszych czasów. Gdyby n ie wy­
stępowała potrzeba id o li -  dow odzi „kulturalista” From m  -  nie potrafilibyśm y zrozum ieć  

nasycenia silnym i em ocjam i takich społecznych zjaw isk, jak racjonalizm , rasizm, im pe­
rializm  czy „kult jednostk i”.

I w tym  kon tekśc ie  d o k o n u je  on ro zróżn ien ia  na ido le  pu b liczn e  i pryw atne:

A le potrzeba idoli istn ieje  nie tylko w sferze publicznej. Jeżeli przebijem y się przez po­
w ierzchnię zjaw isk, a nawet i bez tego, m ożna stw ierdzić, że w ielu  ludzi ma również pry­
watnych „ idoli”: swoje rodziny (czasam i, jak w Japonii, uprawiające kult przodków), na­
uczyciela, szefa, aktora film ow ego, drużynę piłkarską, lekarza i w iele  innych postaci.

Co w ięcej:

I bez w zględu na to, czy  idola m ożna zobaczyć (chociaż rzadko), czy też jest on tylko 
wytworem  fantazji, osoba z nim  związana nigdy nie czuje się  osam otniona, nigdy nie czuje 

się pozbawiona op iek i.20

Słow em  -  w s z e c h o b e c n o ś ć  i d o l a !  M ożna by naw et m ów ić o sui 
generis „ id o lo g ii”21, to znaczy  nauce  „pośw ięconej b a d a n iu  w szelkich  ido li oraz ich 
różnorodności w dz ie jach  ludzkośc i” .

Pow staje w zw iązku  z tym  py tan ie , czy każdy  człow iek podlega jak iem u ś 
idolow i. N ie z n a jd u jem y  w R ew izji psychoanalizy odpow iedzi w prost na to py tan ie , 
a le z w yw odu au to ra  w yn ika , że wszyscy ludz ie  w ykazują  uk ry tą  po trzebę  posia ­
d an ia  ido la , k tó ra  ak tyw izu je  się w sp rzy jających  w arunkach . P sychoanalityk  
łączy u jaw n ien ie  się „ id o la try jn e j n am ię tn o śc i” ze zjaw isk iem  tak  pow szechnym , 
jak  „ p r z e n i e s i e n i  e” . W iadom o, że F reu d  odkry ł „p rzen ies ien ie” w pracy 
te rap eu ty czn e j z p ac je n tam i. Z auw ażył on, że pow stają m iędzy nim  a pacjen tem  
silne  afektyw ne w ięzi, k tó rych  n ie  w yjaśn ia  sam a sy tuacja  p sycho te rap ii. N ie 
lu b ił, k iedy  różn i pac jenc i całym i godzinam i „gap ili się na n iego” . W kró tce  jed n ak  
się zo rien tow ał, że w ie lu  pacjen tów  m a nie tylko ogrom nie  w yidealizow any  i n ie ­
praw dziw y jego obraz, ale i naw iązu je  z n im  g łębokie  w ięzi em ocjonalne, k tó re  
często bardzo  tru d n o  zerw ać, jak  np. w p rzy p ad k u  zakochan ia . T aka sp o n tan iczn a  
zależność, a naw et p o d d an ie  się pac jen ta  te rap eu c ie  p rzypom ina ło  relację  dziecka 
do rodziców. Po jaw iało  się w ięc n iebezp ieczeństw o  in fan ty lizac ji pac jen ta  przez 
„W ielkiego N iezna jom ego” . Jed n ak  F reu d  szybko odkry ł, że p ac jen t p r z e n o -  
s i na n iego w cześn iejsze re lac je  ze swoją m atką  lub  ojcem  -  i u trzym yw anie  go 
w s tan ie  zależności afek tyw nej n ie  służy te rap ii. N ależy m u bow iem  uśw iadom ić 
n ieadekw atność  jego postaw y i obudzić  w n im  osobę dorosłą; czyli być życzliw ym , 
aczkolw iek ob iek tyw nym  lu s trem  d la  reakcji i zachow ań pac jen ta  -  bez osobistego 
zaangażow ania. N astęp cy  F reu d a  poszli w tym  k ie ru n k u  i z rezygnow ali także z po­

212 M yślę, że term in „ideologia”, którego używa tłum acz w cudzysłowie, zupełnie tu nie 
pasuje -  przynajmniej w języku polskim.

202Tamże, s. 45.
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zycji pac jen ta  na sofie w gab inec ie  p sychoanalityka  na rzecz d ia logu  tw arzą 
w tw arz. W  ten  sposób p ac je n t staw ał się coraz b ard z ie j p a rtn e rem  poznaw czym  
psychoanalityka .

N a kanw ie zw iązku  ido la  z „p rzen ie s ien iem ” F rom m  staw ia k ap ita ln e  py tan ie:

N iezw ykle istotnym  problem em  jest sposób interpretacji przeniesien ia -  czy ujmować 
je jako pow tórzenie przeżyć dziecięcych , czy też raczej jako w szechobecne pragnienie 

idola?22

W iem y, że w ek to r in te rp re ta c ji F reu d a  i freudystów  podążał n ieo d m ien n ie  ku 
„przeżyciom  dziec ięcym ” . S tąd  także  słynna fo rm u ła , k tó ra  g łosiła, że „dziecko 
jest o jcem  dorosłego”, co po tęgu je  d e te rm in is ty czn y  w ydźw ięk k lasycznej psycho­
analizy. O tóż F rom m  p rze łam u je  tę tradycję , p rzek racza  jakby  R ub ikon  „ in fan ty l­
nego” red u k c jo n izm u  i o tw iera  n o w ą  p e r s p e k t y w ę  r o z u m i e n i a  
człow ieka we w spółczesnej psychologii głębi. B adacz pow ołuje się na liczne  dane 
k lin iczn e , k tó re  w skazu ją  na b r a k  jednoznacznej w ięzi m iędzy  „p rzen ies ie ­
n ie m ” a w cześn iejszą fiksacją  do m atk i lu b  ojca. To odkrycie  p row adzi do częścio­
wego zakw estionow an ia  u trw alonego  ak sjom atu  szkoły F reudow skiej:

M uszę tutaj podkreślić -  stwierdza ostrożnie, ale z mocą a u to r -  iż nie zam ierzam  suge­
rować n ieobecności zw iązku pom iędzy w cześn iejszym i a późniejszym i przeżyciam i. 
W  rzeczyw istości taki zw iązek w  w ielu  przypadkach m ożna łatwo dostrzec. Jednak w ystar­
czająco dużo wyjątków pozwala w ysunąć sugestię , że zw iązek taki nie m usi być k o ­
n i e c z n y, a przeto w cześniej przytoczone za łożen ie klasycznej psychoanalizy stanowi 
pewne uproszczenie.23

Jest to  w ięc is to tn a  szczelina , k tó ra  o tw iera nowe m ożliw ości in te rp re tacy jn e  
„ p rzen ie s ien ia” będącego  -  jak  się z d a je -sp iritu s movens fiksacji na ido lach . A lte r­
natyw ę d la  „przeżyć dziec ięcych” stanow i in te rak c ja  spo łeczna, k tó ra  s ta je  się 
ź ród łem  ido li tak  pub licznych , jak  i p ryw atnych . Słow em , n as tęp u je  zn am ien n e  
p rzesu n ięc ie  akcen tu  z jednostkow ej b iog rafii p sych icznej, w  k tó re j cen tru m  
tkw iło  w czesne dziec iństw o, na re lacje  m iędzy ludzk ie  i w artości spo łeczne. Jesz­
cze inaczej -  jednostka  p ie rw o tn ie  sam ow ystarczalna i g raw itu jąca  do swego dzie­
c iństw a p rzem ien ia  się w  jednostkę  in te rak cy jn ą , k tó rej „p rzen ie s ien ia” m ają  za­
ko rzen ien ie  n ie  ty lko w  fiksacjach  z ok resu  dziecięcego, a le i zew nętrznym  św iecie 
społecznym !

W  ten  sposób -  po egzystencja lnym  poszerzen iu  d e fin ic ji n i e ś w i a d o m e ­
g o  -  n as tęp u je  bardzo  znacząca ek strap o lac ja  pojęcia „ p rzen ie s ien ia” , k tó re  no­
tab en e  także zdobyw a p ię tn o  an tropo log iczne . Pow ołując się na  g łośną rozpraw ę 
F reu d a , p t \ Przyszłość pewnego złudzenia  (1927), F rom m  po tw ierdza  doniosłość od ­
krycia  „ fenom enu  p rzen ies ien ia”, k tó ry  pokazu je , że ludz ie  z regu ły  czu ją  się jak  
dziec i i d la tego  tęsk n ią  do silnej postaci, „k tó re j m ogliby ufać i k tórej m ogliby  się

22' E. Fromm Rewizja psychoanalizy..., s. 49.

23 Tamże, s. 49.
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podpo rządkow ać”. Ale jednocześn ie  badacz  zm ien ia  o sta teczną  m atrycę  in te rp re ­
tac ji tego zjaw iska -  z g raw itac ji ku  dz iec iń stw u  na specyfikę n a tu ry  ludzk ie j:

Jedyną różnicę m iędzy prezentowanym  tutaj poglądem  -  powiada -  a teorią klasyczną 
stanow i pogląd, że tęsknota ta n iekon ieczn ie m usi być -  i n igdy nie jest w yłącznie -  pow tó­

rzeniem  dziecięcych  przeżyć, ale jest raczej częścią „ludzkiej kondycji”.24

Poszerzając  zatem  tak  pojęcie n i e ś w i a d o m e g o ,  j ak i p r z e n i e s i e -  
n i a, przezw ycięża F rom m  dogm aty  w czesnej p sychoanalizy  i dość pow szechny 
c ień  red u k c jo n izm u  in te rp re tacy jn eg o  u freudystów , n ie  m ów iąc ju ż  o sw obodnej 
ap lik ac ji tych idei p rzez  rozm aitych  hum anistów . B adacz idzie  jed n ak  k ro k  dalej, 
k iedy  p o d e jm u je  kw estię  pow szechności ido la , bo „zaw sze zna jdą  się w yjątkow e 
jed n o s tk i, k tó re  w ydają się w olne od tego ty p u  tęskno ty  za id o lem ” . W  zw iązku z 
tym  staw ia py tan ie: „ jak ie  w aru n k i sp rzy ja ją  n ieu jaw n ian iu  się po trzeby  id o li”25.

O ba jed n ak  sfo rm ułow an ia  sugeru ją , iż stw ierdzona w cześniej u n iw ersa lna  po­
trzeba  ido la  m oże się w w yjątkow ych oko licznościach  n ie  u jaw nić , co w niczym  
p rzecież  n ie  podw aża jej realnego  is tn ien ia! W ywód au to ra  ob fitu je  w in te re su jące  
sp o strzeżen ia  i refleksje  w okół w ielk ich  „an ty ido la to rów ”, k tó rzy  „z pew nością is t­
n ie li i [ ...]  w yw ierali w pływ  na b ieg h is to r i i” . Jes t to , oczyw iście, ty lko h is to ryczna  
h ip o teza , ale p o p arta  tak im i postac iam i, jak: B udda, Izaak , S okrates, Jezus, M istrz  
E ck h art, P aracelsus, B oehm e, Spinoza, G oethe, M arks, Schw eitzer i „w ielu in ­
nych” .

W yjątk i po tw ierdza ją  regu łę , a le w arto  jeszcze przyw ołać w ew nętrzny  p o rtre t 
tych indyw idua lnośc i, k tó ry  k reśli F rom m :

W szyscy oni byli „ośw iecen i”, potrafili postrzegać świat takim , jaki jest, i n ie bali się, 
w ied zie li, że człow iek m oże być wolny, jeżeli będzie w pełni ludzki.

I dalej:

N iektórzy wyrażali swoją wiarę w kategoriach teistycznych, inni nie. A le dla tych 

pierw szych Bóg n igdy n ie  byl idolem  [...] . O ni w id zieli prawdę i prawda uczyniła ich w ol­
n ym i.26

I chociaż n ie  w szystk ie  z tych im ion  i nazw isk  m ają ten  sam  ciężar gatunkow y, 
to  p rzecież  p rob lem  zosta ł jasno postaw iony. C hodzi o pe łną  w olność i n ieza leż­
ność in d y w id u a ln ą , k tó ra  jest czym ś rzadk im  i k tó rą  au to r w iąże z osobistym  
„ośw iecen iem ” . Ale naw et w ym ien ione  w ybitne postaci n ie  w ydają się całkow icie 
w olne od po trzeby  id o la tr ii , j akkolw iek u tak ich  osób -  tw ierdzi F rom m  -  „p o trze ­
ba id o la tr ii o raz  ich p o ten c ja ln a  m oc do naw iązyw ania «przen iesionych»  w ięzi są 
n iezn aczn e” .

24/ Tamże, s. 51.

25/T am że, s. 52.

26// Tamże.
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M ożna zatem  p rzy jąć, że każdy  człow iek pozostaje  -  w m niejszym  lub  w i ę k ­
s z y m  sto p n iu  -  w k r ę g u  i d o l a !  Jest w n im  g łęboka po trzeba  id o la tr ii, k tó ­
ra z regu ły  się u jaw n ia , chyba że m am y do  czyn ien ia  z jednostką  w yjątkow ą, d la  
k tórej życie to „ n ieu s tan n y  proces pow iększan ia  k ró lestw a w olności i b rak  ido la­
tr i i”27. P rob lem  ido la  czy id o la tr ii w skazyw ałby w ięc na  fu n d am en ta ln y  re je str 
„ ludzkiej k o n d y c ji” .

W  in te rp re ta c ji tego zjaw iska au to r Ucieczki od wolności p rzyp isu je  -  obok kon­
sty tucji jednostk i i jej p rzeżyć z dz iec iństw a -  decydu jącą  ro lę w arunkom  społecz­
nym , co stanow i is to tn e  novum, na tle k lasycznej teo rii. W  zw iązku z tym  w prow a­
dza on w m iejsce k a teg o rii libido i Ego, k tó re  n ie  p o tra fią  w yjaśnić „w spółcześnie 
w iele lu dzk ich  p rzeżyć” -  pojęcie „ filtru  spo łecznego” . „ F iltr” ten , na  k tó ry  
sk ładają  się język, log ika oraz n o rm y  k u ltu row e, p row adzi do nowej i kluczow ej 
d la  F ro m m a k a teg o rii w postaci w spom niane j już n i e ś w i a d o m o ś c i  
s p o ł e c z n e  j28:

Jest [filtr -  E. F.] specyficzny dla każdej kultury i determ inuje „nieśw iadom ość  

społeczną”, która z k o le i w  sposób rygorystyczny chroniona jest przed uśw iadom ieniem , 
poniew aż tłum ien ie  pewnych im pulsów  czy id ei odgrywa bardzo realną rolę w  funkcjono­
waniu społeczeństw a. C ały aparat kulturow y służy zatem  tem u, by zachować nieśw iado­
m ość społeczną w  n ietkniętym  stanie. T łu m ien ie  indyw idualne, powodowane szczególny­
mi przeżyciam i jednostki, wydaje się m ieć w  porównaniu z nim  charakter m arginalny

N astęp u je  w ięc u derza jąca  zm iana  ak cen tu  z indyw idualnego  ap a ra tu  psy­
chicznego  {Id, Superego i Ego) na realność p res ji społecznych . C złow iek klasycznej 
psychoanalizy  fun k c jo n u je  w c ien iu  osobistego  l i b i d o ,  na to m ias t człow iek 
w  św ietle rew izji p sychoanalizy  F ro m m a -  is tn ie je  w perspektyw ie i d o l a  jako 
e lem en tu  n ieśw iadom ości społecznej. I d o l i  jego -  zw ykle n ieśw iadom e -  wy­
znaw an ie , czyli i d  o 1 a t r  i a, to konsekw encja  p r z e n i e s i e n i a ,  ale w cale 
n ie  m usi się ona k o n ieczn ie  w iązać z fiksacją  na  o jcu lub  m atce. Znow u dochodzi 
tu  do głosu szersza rzeczyw istość spo łeczna, k tó ra  uak tyw n ia  w szelkie m ożliw e 
ido le  pub liczne  i p ryw atne. Przyw oływ ane już zjaw isko „k u ltu  jed n o s tk i” pokazu ­
je znakom icie  na jb a rd z ie j oczyw iste idole po lityczne , jak  np . H itle ra  czy S talina. 
N a an ty podach  tych „ohydnych  dem agogów ”, k tó rzy  jed n ak  pociągnęli za sobą 
m iliony  ludz i, jes t m nóstw o ido li p ryw atnych , np . szef, nauczyciel, ak to r film ow y 
czy p a r tn e r  życiowy, jak  rów nież m ożliw e są idole będące „w ytw orem  fan taz ji” .

111 Tamże, s. 53.

28// Fromm podkreśla odm ienność tego pojęcia od Jungowskiej n i e ś w i a d o m o ś c i  
z b i o r o w e j ,  pisząc: „N ie trzeba tu oczywiście dodawać, że użyty termin 
n i e ś w i a d o m o ś ć  s p o ł e c z n a  nie ma nic wspólnego z 
n i e ś w i a d o m o ś c i ą  z b i o r o w ą  Junga; pierwszy dotyczy struktury społecznej, 
d ru gi-arch aiczn ych  dążeń wspólnych dla wszystkich ludzi” (s. 55-56).

29 Tamże, s. 55.
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Słow em  -  p o ten c ja ln ie  w szystko, co stw arza sub iek tyw ny  azyl bezp ieczeństw a i sa­
m orealizacji.

W spom nian i w ielcy „an ty id o la to rzy ” zdają  się ty lko po tw ierdzać  pow szechność 
id o la tr ii , poniew aż -  s tw ierdza  badacz -  ani „k ap ita lis ty czn e”, an i „kom un istycz­
n e” wysoce uprzem ysłow ione społeczeństw a n ie  p row adzą do zan ik u  ido latrycz- 
nych uczuć. W ręcz odw ro tn ie , one je w zm agają30.

F rom m  próbu je  naw et opisać w aru n k i spo łeczne, k tó re  by ch ro n iły  ludzi od 
„ ido la try jnych  postaw ”. Ale czy n ie  b rzm i to jak  jeszcze jedna  u top ia?

N ietrudno te warunki opisać. Wśród najw ażniejszych należy w ym ien ić brak wyzysku  

(i płynącą stąd n ieob ecn ość  potrzeby zam ącania um ysłu  id eo log iam i usp raw ied li­
w iającym i ten stan rzeczy), stw orzenie każdem u człow iekow i życia w olnego od jawnych  

i ukrytych sil i m anipulacji działających od w czesnego dzieciństw a oraz pobudzanie roz­
woju w szystkich zd olności człowieka.

I dalej:

Bogactwo i w ysoki stop ień  konsum pcji n ie mają nic w spólnego z w olnością i n iezależ­
nością .31

Jakże zn am ien n e  słowa! C zyżby w ięc człow iek był skazany  na ido la  i id o la trię  
we w spółczesnym  społeczeństw ie, k tó re  n ie  jest w s tan ie  w yrzec się ani w yzysku, 
an i ideo log ii, an i m an ip u lac ji?  A czy k iedyś m ogło się tego w szystk iego sku teczn ie  
w yrzec? P onad to  rozłączność konsum pcji i w olności w ydaje się szczególnie 
znacząca. W  ten  sposób F rom m  dotyka g łębokiej rzeczyw istości du ch a  in d y w id u ­
alnego, k tó ry  bezw iedn ie  u legając p resjom  n ieśw iadom ości spo łecznej, sam  siebie 
-  „dob row o ln ie” -  odda je  pod w ładzę „uk ry tych  s ił” ido la trycznych .

N ieśw iadom ość spo łeczna  ow ocuje w ięc o sta teczn ie  f a ł s z y w ą  ś w i a d o ­
m o ś c i ą ,  k tó rą  badacz określa  jako fak t, „iż p o jm u jem y  sieb ie , innych  oraz różne 
sy tuacje  w zn ieksz ta łcony  (fałszywy) «sposób» i że jesteśm y  n ieśw iadom i tego, 
czym  one są w rzeczyw istości albo, m ów iąc d o k ład n ie j, czym  w rzeczyw istości nie 
są”32.

Tak o trzym ujem y  ob raz  człow ieka w spółczesnego, k tó ry  jest człow iekiem  zde­
zo rien tow anym , w ydanym  na łaskę sw oich w ew nętrznych  po trzeb  i wpływów 
spo łecznych ...

N a tym  tle  dochodzi F ro m m  do odm ien n e j, n iż  k lasyczna, w izji p r a w d y .  
N ieśw iadom ość -  pow iada -  jest tożsam a z n ieu św iad am ian iem  sobie praw dy; 

u św iadam ian ie  n ieśw iadom ego oznacza odkryw an ie  praw dy, w zw iązku z tym  
m ówi on o dynam icznym  pojęciu  praw dy, p rzy  k tó rym  praw da jest „procesem  po­
zbyw ania się iluz ji, rozpoznaw an iem , czym  dany  o b iek t n i e  j e s t .  P raw da nie 
jest osta tecznym  stw ierdzen iem  czegoś, lecz k rok iem  w k ie ru n k u  odk łam an ia .

3° /  Tamże, s. 53.

31 /Tamże.

3 2 /Tamże, s. 57.
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C zyli:

U św iadam ian ie nieśw iadom ego staje się zasadniczym  elem entem  poszukiw ania praw­

dy, w ykształcenia, procesem  pozbywania się ułudy.33

P odsum ow ując, m ożem y stw ierdzić , że d ia lek tyczna  rew izja psychoanalizy  
w  u jęc iu  F ro m m a stanow i k ry tyczne i tw órcze p rzew artościow an ie klasycznej teo­
rii F reu d a  w k ie ru n k u  in te ra k c ji m iędzy ludzk ie j i społecznej. Jes t to  p rzew arto ś­
ciow anie, k tó re  p row adzi do  w ażnych konsekw encji an tropo log icznych . A u jm u jąc  
rzecz d o k ład n ie j, m ożna podk reś lić , że F rom m :

1. p o d e jm u je  i pog łęb ia  podstaw ow e in tu ic je  badaw cze ojca psychologii 
g łęb i, k tó re  w yraziły  się w odk ry c iu  n i e ś w i a d o m e g o  i p r z e n i e s i e ­
n ia .

2. rozw ija perspek tyw ę in te rp e rso n a ln ą , k tó ra  p rzek racza  lib id a ln y  red u k ­
cjon izm  w ro zu m ien iu  człow ieka.

3. stw ierdza , że jed n o stk a  przezw ycięża swoje przeżycia dziec ięce i f i k -  
s a c j ę na m atce  i o jcu , re lac jo n u jąc  się także  do  Innego  jako „w zoru, o b iek tu , po­
m ocn ika  i p rzec iw n ik a”.

4. p ro p o n u je  koncepc ję  an tropo log iczną, w której człow iek jest w n a t u ­
r z e  a jednocześn ie  p rzek racza  n a t u r ę ,  czyli libido, Id  -  in sp irow any  sw oją d u ­
chow ością, i szuka sob ie  „p rzed m io tu  czci i od d an ia , n ie  służącego przeżyciu  fi­
zycznem u, lecz p sy ch iczn em u ” .

5. w prow adza obok  tradycy jnych  te rm inów  libido i Ego -  k a tegorię  n i e ­
ś w i a d o m o ś c i  s p o ł e c z n e j ,  k tó ra  g eneru je  f a ł s z y w ą  ś w i a d o ­
m o ś ć .

6. odkryw a, że jed n o s tk a  przez  w łasne po trzeby  i f a l s z y w ą  ś w i a d o ­
m o ś ć  s p o ł e c z n ą  jest u w ik łana  w  rzeczyw istość i d o l a  i i d o l a t r i i  
(aksjo logiczny asp ek t osob istego  p r z e n i e s i e n i a ) .

7. w ysuw a d y n am iczn ą  defin ic ję  praw dy jako procesu  u św iadam ian ia  
n i e ś w i a d o m e g o ,  czyli pozbyw ania się ilu z ji, tak  w o d n ie s ien iu  do rzeczy­
w istości zew nętrznej, jak  i w ew nętrznego  obrazu  sam ego siebie (k ruchość on tycz­
na i m ora lna  człow ieka).

P u en tu jąc  p rzep row adzone  rozw ażania , m ożem y zatem  stw ierdzić , że is to tę  re­
form y psychoanalizy  w u jęc iu  F ro m m a stanow i tw órcze p rzek roczen ie  słynnej lo­
g ik i „ ro m an su  rod z in n eg o ” ku  nowej -  i o w iele p łodn ie jsze j h u m an is ty czn ie  -  
perspek tyw ie  „ro m an su  z id o lem ” !

Edward FIAŁA

33' Tamże, s. 58.
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